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Milczący posłowie.
N aksy  mó«no nad Icm dbolcw*ć, żc 

p dyskusyi nad piowizoryum budzetowem  
jcc rabi*! głosu ż«dcn poseł świ&jrmic zy- 
lowski. Miałby on nadzwyczajnie bogaty 
lajnnt zarówno co do polityki zewnętrznej 
mk wewnętrznej.

Odnośnie do polityki żęw nętrtficj pn 
winien był w s k ^ c  na to, że dotychczas 
(trzc/c nif nam .oilo  obywolzlskic równo 
uprawnienie izydó* w ol.ulacyi wschod­
niej* a to z powołaniem s >  r.awcl na kon- 
wcncyę haską. Należało było mówić o po­
łożeniu w Rumunii, gdzie rząd, parlam ent i 
pras- wapólnie nad tem pracują, aby n*c 
przeprowadzić w ziętych na się w artykule 
28 trak tatu  bukareszteńsk . zobow iązań co 
do równouprawnienia żydowskiego. Polity­
cy rumuńscy mogą to czynić tem łatwiej. żc 
vid»ą Prz^cicz prąd antvsem»cki w Austro- 
Węgrzcch i Niemczech, *ięc wiedzą. ż r  nje 
dotr/ymanic wspomniunych zobowiązań nie 
b d /te  stanowiło dla m ocarstw  cenlrelnych 
resus heli*, ba. igc będzie nawet powodem 
do j*,:.’.’ Łknwgo dyplomatycznego zapytania 
KńWmęż i kwestyo żydowskiej h lonuacyi 
i autonom ii gminnej w Pulcstynio zajmo- 
y/jlaby /. Pewnością V »/ą  publ.cznosc, a 
b>łobv l«ż wiele d > powied/enjn o inlcrz- 
f .tli przemysłu an«.lry«..ki<,g j  w kiórvni 

odgrywają poważną »olę r okazyi 
porad gospodarcze.‘h w Solnogrodzic jak i 
? nkaryi dobal d*d kw ertyą p».hką

W polityce W cyręltznęj, mamy mc 
zoiicrnic wiele żalów, odnoszących się do 
obchodzenia się z ui łiodźcerri żydowskimi, 
t  tołnierz-m i 'żydowskimi. w kwcslyi odbu 
dowy na Wschodzi*. wyp-óków w Galicyi, 
Kac yantyżydowskicj we W iedniu i Auslryi 
zschndnicj, haniebny*h sit tunków  w b ira -  
k* -li uchodźczych ild.

Skoro atoli posłowie nasi milczą, już 
na lercnic polityk*, to  mogliby przynaj­
mniej przemówić na suchy kemnt budżetu 
t podnieść, żc budżet ten z t y l c e m  jego 
pOZycyi, w k tórych  odzw ierciedla się go­
spodarka państw a, zupełnie nic wic o dwu 
milionowym ludzie żydowskim, 
stający ni liczebnie Słoweńców 

j o ;

, przewyż- 
. w  całym

budżecie znajduje się jedna jedyna pozycya 
żydowska. Je s t lo mianowicie olbrzym ia 
kwota 6667 koron, k tórą  otrzym uje Izrac* 
licki instytut teologiczny we W iedniu. Na 
katolickie cele wyznaniowe daje państw o 
•17 milionów, na ewangelickie 1 i poi milio­
na. a na grccko-orycntalne 490.000 koron. 
W edle bardzo Ostrożnego obliczeniu p łacą 
£ydr.i połowę w szystkich podatków  pań- 
•vwowych. Ja k  im państw*o za >0 się od

fjiaca, jak im gw arantuje bezpieczeństw o 
■J yczne, w szyscy wiemy.

Nie chcemy być niesprawiedliwymi. 
Wtoiiiy, żc posłow ie żydowscy Kcizcs i dr. 
Strauchcr czynią w szystko, co leży w ich 
mocy, aby w drodze intcrw cncyi u władz 
r < nt ralnych i in terpelacyi ministrów 
Mrzodz interesów  wyborców żydowskich. 
Musimy atoli żądać, aby i z trybuny p a rla ­
mentarnej mówili do ogółu, aby usiłowali 
przez olw urtą wymianę zdań z innemi n a ­
rodowościami w ytw orzyć naalrój, k tó ryby  
umożliwił porozum ienie. Mowy posłów ży 
'Jowskich mują również wielkie znaczenie 
dla ogółu żydowskiego. Przyczyniają się 
także do politycznego w ychow ania m asy 
^żydowskiej, k tó ra  Z dziecięcą naiwnością 
‘'■>chowujc się nieraz wobec polityki.

Izba Posłów irsl jedyne m miejscem, z 
kler egu Żydzi mówić. W komisyi bu 
J*vtowcj siedzi lylk< dwóch asymdantów, 
hlorzy o żydowstwle ze zaw odu milczą, a 
*  delegacytch zasiada jeden soeyalisU Zyd, 
Kłóiy się dekłsrujc Ni-mcem. Skądże * łęe  
o-ołna przemówią6  jedli nie z trybuny par­
lam entu? Żydzi i ich posłowie muszą po- 
‘zucić swoją skromność. Izba posłów nie 
leM k leni iii. l i . /  In rn rm  w^lki. J. L

Odwrót hiemiecki pod Albert.
Szczegóły o katastrofie pod Oświęcimem.
Komunikaty sztabów generalnych.

■nt Y pres i po  obuW iedeń, 4 sierpn/s. B K. -  UrZę 
dowo donoszą*. 4. i/e rp n U  1918.

WŁOCHY.
Na wyżynie Siedmiu gmin zostały o d ­

p a rte  k ilkakro tne augłebko-Irancuskie a  
tak i wywiadowcze. Na Domo alto udało się 
nieprzyjacielowi po  silnym opniu a rty l« rn -  
sk/m wtdrgnąć do części naszych stano­
wisk.

ALBANIA.
Na l/n/i F/cri B erat zajął o/cprzyjac/cl 

nowe stanow isko. W górnej dolinie D eio li 
w yparto n icprzy jtc /rla  wśród w ilk  dolff 
w tyL

S / d  sztabu ngnenlnPfW.

Berlin. 4. sierpnia. — B. K. - -  (k iaro  
W ollła.) Z głównej wielkiej k w ate ry  der 
noszą:

ZACHODNIA W IDOW NIA BOJUs 
Front armii k s ieda  Rupprecbt** tt 
Podczas nocy od żył s  <kintalaośó-«4y-» 

laryjska, h tó ra  się ogromnie wzmeigła na

południowy k#«b<id 
Ottonach Sonuny.

Po obu strondch A lbert wycolal/śmy 
bez przyczynienia się n ieprzyjaciela n i ­
sze na zachód od A nery stojące posterunki 
na lewy brzeg rzek i W  skutecznych wal- 
Lcah przcdpolow ycb na południa od p o to ­
ku Łuce i na południow y zachód od Mont* 
didier wzięliśmy jeńców do niewoli.

F fo a t ermU nlemlecłdego następ­
cy tronur

Eez wdlk,
Stoim y nad Aisną (na północ i oh 

wschód od Soifi^onej i nad rzeką  Vesle w 
kontakcie bojow ym z m eprz^iac/el^m , 
Poruczn/k Billik odniósł swoje 28. zwycię­
stw o w pow ietrza.

Pierwszy grnerat-kwakerm istrz; 
LUDENDORFF.

Komunikat wlenornjr.
Berlin, 4. sierpnia, wieczór. B. K. 

(Uizędowo.) N/c nowego.

Odwrót nlemlacki koto 
A|bart-

l  nndj*n, 4 / serpnifl •— B. k . — Ren-

cci'*** CłumpiTni}. r.';tsz k -mc o,’rt .in!tj w i j - 

tuindowczc | o im a 11 i u (Kiic 1-nn 1 o iomcj 
Soi.1*ioil!>-Ucur.»>- We M I" f ll :t,t,U.!l j DStłJJIl- 
ttsitiy uczoni) o /wyż iO kiomotr^w na­
przód. Ponad 50 wsi oswobod: ilunrj w jmp|jm 

| yOdynnljtn dni.
ANGLIA.

_  j Londyn, 4 .sierpnia. — I3. K. — U r/ę
te r  dowiaduje się, *e Niemcy w okihćV j M g id d u  Komunikat r, }, bm. rano. 
A lbert na froncie 3- do A mjlo ., ,rt wyko- w  okolicy Fouchy odparbsm y atak i obsa- 
nali odwrót na wschodni twzc? Anery. Wo 1 r/V  . y ? ,cp.r^  ja‘ lf ,f kich ilf,h froM
bec tego są Aglicy przckonuni. żc n icp rzy -1 V  ^ ^*Jłe r l*
jaciel zrcr>*gm.wal z zam iaru podję rh  ala- ! 7 ° ' V*; , , c n * “ ‘ K “  ao ia -
ków w tej okolicy wozdanic kierow nictw a armii angiclskici

z 3. sierpnia wieczór i Nawsc patro le czynią 
dalsze postępy w odcinku Albert. W ięk­
szą część obsadzonego p izedtem  przez 
n iep rzy jic ieh  terenu na zarhód od Anery,

Anglicy zasjęocseni odwro- 
tem htemleckPin

B e r l in .  4 steipiffii. BK. (Biuro W olłM  7*U*
U linio n n . - i - . . - . . . . — . -  P«tttie oddziały patrolow e qn południow y

wschód od H ebuterne
WŁOCHY:

W iedeń, 4. sierpnia*. W ojenna kw atera

Erasow a. Spraw rzdanłc włoskiego szla- 
u generalnego z dnia 3. sierpnia.

N ieprzyjacielski działalność bojowa 
była wczoraj ograniczona. Nasza i s p rz y ­
m ierzeńcza arty lerya  zaiypyw aly akutccz 
nym ogniem obszar poza nieprzyjacielskie* 
n>l pozycram i na płaakow vz0 A tiago Na- 
•xc pa tro le  były cz>'nn*. Na całym froncie 
Twykła działalność przeszkodow a.

Oderwanie nosztfdi wolsk od nKprzfilHćtah 
było dla niego z y p ||i i  m y r-»d>iBnką. Nasze 
uicpij odwrotowe nie doznalij źndnjjdi pr/e- 
szkód ze sbonu niepr*y|acl?|'t. który zdobył 
się Ijjlko na bardzo ostrożne >.i janle czę. >o- 
wo z użyciem wlększt|di si». p zycwm Jego 
siły poniosły znaczne .dratij w ibronmjm og­
ni j  nas^jcn karabinku s nnowtjch. W wal­
kach prżśŚdpulowycłi w Siompunil pom^ęrjfstfj 
nasze linie mimo zadęteoo odo a na s/etokośc 
5 ki]»mct ów nnprZ'id. Wzinlkśnąj f\« ijin r 
100 jeńców, iiithź jq(ch do 2 ikjwizył. Dnia 
I. sierpnia wieczorem zosłuł laanier l-ahri 
pod Conflans. oznaczony czerwonym  krzy­
żem, zaatakow any l im b a m i przez lotni­
ków nieprzyjacielskich.

Komunikaty sztab ów 
nlea-rzyladelsklcli*

FRA N CY  A.

W la d e ń ,  1 sierpnia IjK Wojenna 
kwatero piasomi. ł»jv«fwozdmil * a c kie^o 
sztabu ye.icralnejo z dnia 3. sierpom: W
przeciągu Julu odrzyUfy wojska namre n^priy- 
Jacietski*' - i ażc tylne i pom ięty się naprzód 
w zwycięskim pochodzie na froncie syta u j- 
skim około A0 kiłomebów w kierunku na n w t  
W edp Lewe nasze skrzynki dota«r > dn Aboy 
i Wcsly na nrzeslr en. od Sol^on* aż da

któieyo kiawędzie obsadzili Atre»y- 
jkanie Na wschód od rism ri zacisyrjeWśmy 
Si Ą «  PAłaoc od Cauiwiij^ Frau^umit, louf-

Katastrofa kolalowa pod
Oiwlądrnem.

T i  lefoncni od r.aszego sOecyainego Ins-
tc tpon .un ta .j

Dalsze auzrgó ly .

Oświęcim, 4. sierpnia. 12 ta n z e d  PO 
iudm m Proce ckolo w fa .byc<a w^gc;nów 
po;‘rą; *3ny(h w “ i diiie jv>«lępuią rażtiO 
r.i-Tz Ą 7. dabiku »|vcbhć już huk ibrzędzt 
i n<ivei łtw -ni* r.j^olników Około 60 to- 
bn ników pracu)c w pocie czoła, by ja t  naś- 
:.r\iK in  wydobyć w :*zv. Pr i ;ują w nadztrfi, 
/.<: może się jcs/.cz cuda kojjon uratow ać-^

brf»łznj widów-
W!«śnic godzina II- la  — udało się 

wyciągnąć i^acn w“gon, kióry przedstawia 
okiopnv widok. Nic dozui.ć. ż f oogii służył 
do j«zdv. Po chwih wv*ioszą 2 robotnłoy 
trop lob ic ty , zniekształcony nic do pozna­
nia. Zgroza pizejmujc paprzących K la tk t 
piersiowa zupełnie zdruzgotana. Zwioaiaośt 
nogi i włosy ocieftają strumieniem wroće. 
Identyczności tej kobiety nie zdołano dn- 
tychcz.«« skonstatować. Nowitb na palcu 
pierścień ślubny z wyrytymi micva^amT 
A. S 1890, a znali zioną przy niej Ltturfm 
minia |c  same litery w yhaliow ant. Naaląjs* 
n<c wyciągnięto drugiego Irupa w którym 
rozpoznano l.udwika M |ev ski *go Z Bocmd

Pod gntram i wozów leżących leszcz* 
w wodzie znajdują się t  pewnością dalaa* 
trupy. I tak wiadomo, żc tym pociągiem fO> 
chały d^ie eskorty więźniów. Jedna tm |-  
dowala się w w rzącym  na moście wągrtoiw 
skąd udało im się wyskoczyć bez poniesie­
ni* porażek. J rd tn  tylko włęzeó- k^óry był 
łańcuchem  z»Jqż#ny z drugim, odniósł 
skoku dotkliwą ranę na rękach. DtT%!4 
eskorty dot^rhezas nie w ydobyta

Dalsze setny przy katastrofie. 
Pasażerowie znajdujący sic w w»za*y^ 
wujfonpch, pozostawali przez pewien czas *  
niedającvra n r  opisać lęku i uti achiL O le w  
ki ich zgrozą przejmowały. N iektó ry łnfrci- 
s* wyskakiwali, inni czekali na poiroc. — 
2ona funUcyonnryusza kolc;owcgo H o f .  
m a n n a  nic slraeiła jednakow ol p iry tom  
nnści umysłu Zanim sama *eyskocrvh wy­
rzuciła z wafom t wszystkie awou bagaże* 

Niejska V esełsk* z Mor. O straw y, 
której m atka leże ciężko chora w Oc*-rtwłe 
w racała z Krakowa za s*oim o»:nn. k tóry  
właśnie zosłał w szpifaiu ga^nfzooowrni w  
Krakowie »uperarhitrow*rvm Córce udało 
się szczęśliwie wyskoczyć z wozu, ale s jd s i  
n rs le iy  pozostwł pod grursnu i dr ^ y e lre ri 
go jeszcze nie w*ydobyto. Gdy córka aon. 
strzegła nfrobccność ojca. zaczęła *>Mfdi 
nie krzyczeć Krzyki rozdzirratąc# M b 
twardsze s e rc a ...

D»kwrr r a r m  W T W śrH r 
O śi 4 sieirni* 5 pooohidnb Pm

pidfiJniu bdnło sir robotnikom Pi ai iljąoyni
i ń i a y ą

Wymysły ■namiskle
B e r l i n ,  ą. si ipnin l^K fBi ro Woi i faj j r  naiwększ>*m m r/o łrm  przv mnmożl 

wyowanF na-zyrh po.ilcunśrtw. r.tn>ąrijcli wpic#t " sro n l s*h wyciągnąć dalany war 
|csnr-e na nrrhoóna.. Dr.e.ju Anc>jj p<> obu(gon z wo<br ZnsleHono w nim 3 * r o y i  
stronach Afocrl#. o d b i ł » sic bez / iiuw*p/ ciii< j k o b i e c r  i j r d n e g o  ż o ł n i e r z a ,  
t przeriwrlnińmia zr slro.ui nic irzylnoirki. |
ilnąlbri*! leegrtnK ish owu i  dniu ^ • c -p iii Ller on ofiar.
godz. 2, pooołirffnai. mu1 | i  m krrs u n id  ki 
twierdząc. żc wojska sngMjukk* w .•pit>/e/. - 
'# h  rowach z tud id ij a ,n» iw » aihitjjrb jest 

tu jednak zeprłm j wjpnij ł. jak wo~.»| 
innych donfcaleń ko I ryt z d.ii ostatnich

Zatopione okrąty.
BorLb, 4. siei pm*. Urzędowo. Na za­

chodnich w ybrzeżach Anglii zatopiły na- 
ire  łodz-ie poJy  udu t dalszych ^3 000 «on

D otvchcz#s w jec jest ś  r > f | i ś  
* m i c r f « l n y c h ,  7 c i ę ż k o  r a n U f a t  
40 I e k k o Dwócjr w agonów  jeszcze nH v t  
ciągnięto. 1

M oże się ^ ł r  dztęld  
d en ty fikow ać trup* kob iaty  wyP 

przedpołudniem . Z n a ło io n o  ati 
leg itj.m acyf koieiow ł n fr^w aiącą  
r.wisko K azim ierzi H im ili Auguatj
5 'Oi*ka 1 7achodzii m «-n zw>ąrek m ctfri 
'"m  n*zw i#kła« i  tfleraflu na m ersc^  ua 

*i*i kob trk j, t  ’ C l

a a  na
A u



* « * w o w r  d z ie n n ik * M Ł
Poniaważ wozy znajdujące się jeszcze 

w wodzie, aą okropnie zdruzgotane- przy* 
ptiSfCoaJą niestety. ź« !-c;hr olinr jeszcze 
Śty *włększy

C i ę ż k o  r a n n e  są naslęcując* o to  
byi W ład. G ę d ł e k  lat 17. z Narodowe) 
L o r f * F r. Al * r  e a, lat 49 z Żywca, Staniała 
v i  H  y I i ń s k a* konduktorka z Krakowa, 
A ntonina Lisowska, lat 23 z Kal*aryi. Ab 
F t r a c h ,  lat 26, żulittar* z Krakowa. Piotr

§* r y ł a ,  lat 26. żołnierz z Krakowa. L«on 
duła, la t 25, robotnik ze Skawiny, AW ya 

M r ó *  lat 54. wdowa z Tarnowa, Józ«f 
r! o J u  *, żołnierz.

L e k k o  r a n n i '  Andrzc) W  i e w i ó 
r a ,  lat 46, zarobnik z Rychwaldu, F*rdy 
ńand M a J c w » k i* żołnierz t  Krakowa, J. 
W i ■ 1 k  i e w i c z, żołnierz z Krakowa, Fe* 
lik* Z i m a ,  żołnierz z Krakow a, Stanisław  
P i l c h ,  lat 48. górnik z Mor. Oatrawy, Ma 
leusz S z e w c z y k ,  żołnierz z Krakowa, 
J»kób S z y b o w i c z, lat 54, z Kotarzyc 
rnacy R o u c k a. lat 64 z W iedniaa, Stefan 
1 0 1 i p ke, lat 36 z Pio 'rov ca- N atan U a- 
( a  I lat 28, Olg* M e r c a ,  lat 30, kondu­

ktorka z Krakowa, Maryn H a n t  z a k. 
at 43, z Czulić, Maleuaz D a n I c h, żoł­

nierz z Krskowa. Stsnlalaw M o r a w s k i ,  
fal 36 z Pełkini, Michał K I i a i a k, lat 35 z 
Oświęcimia, Ja n  W  l e I k • e w| c z, lat 43, 
z Krakowa, Agnieszka P 1 1 c h, lal 26 z Siei 
ca. W ojciech S t a ń c z y k .  lat 25, W ikto- 
rys K a r p i e a r  z Lublcńca, Slclania 
C z a i w t rt a k a, lat 19 z Kalwaryi, J«n 
P o k  l u d k a ,  lal 46 .żołnierz z Kraków*. 
Mary a K w a ś n i e w s k a ,  lat 24 z Kroko­
we, L. Kwaśniewski lat 23 z Krakowa, S(. 
D u k a o z, źłn. z K rakow a, Leib B e I b c r 
żołn. z Rzeszowa- Jó zcl Starzyóski, żołn. 
t  W ągier, Je rz y  L i p k n, urzędnik górni­
czy t  Tcnczynku Mnrya K o I o c z I. 45 z 
P tty rożu , Rudolf R o u c k a, m onter z W ic 
dnia, M arya S I a c li e I, kolcjarkH z K ra­
kowa, Aron V e r s t a e n d 1 g. 1. 20, żołn. 
t  K rakow a, Józef H o r  a k, I. 29, ślusarz z 
K rakow a. Helena D z i a 1 k 1 c w i c z, 1. 23, 
r  Krakowa* Adam D r a p a ł a ,  ślusarz z 
Krakow a, Stefan K o ł o m  l o c k  i, uczeń 
akad. sztuk pięknych z Krakow a, Jan  L o- 
m i e s z, profesor gimnazynlny z Król. Pol- 
ektego, Jak ó b  S z y b o w i c z, I. 56, robo t­
nik, M arya C h a n a c i e  k, kucharka 7. Bo 
gumina, W ładysław  M o r a w a k l z  Jaro* 
slawja i Stanisław  Ć w i k ,  ham owniczy z 
K rakow a.
* k ■■ •.

T rzeć i wagon wydobyty*.

Oświęcim. 4. sierpnin. 7-ma popoł. O 
godzinie 6-tej wyciągnięto trzeci wagon, 
na szczęście całkiem pusty.

U rn d S M  sprawozdanie 
d katastrofie pod Ośwl«* 

(imam.
Wiedeń* 4. sierpnia. — B. K. — D y  

rekeya kolei paAstwowe) donosi o kata* 
strofie pod Oświęcimiem; Dnia 3. bm. o 
godz. 4-tej, min. 10 rano, wjechał na linii 
O iw ięclm —Chełm ek pociąg pośpieszny 
ciężarow y a zarazem  osobowy nr. 62 przed 
mostem nad  W isłą na pociąg ciężarow y 
num er 76 jadący przed nim. 7 wagonów po 
ciągu nr. 62 spaalo z mostu, z tego 3 w a­
gony saw isty  na konsolach mostowych, 
podczas gdy 4 spadły  na za lany  obszar 
uiundacyjny. W ydobyto około 30 rannych 
nsób. z tego 7 ciężko rannych I m artw ego 
żołnierza. O prócz tego znajduje się t rup 
kobiecy w jednym  z wagonów, k tó re  sp a ­
d ły . —- Zaginiony 1 dotychczas nie znale- 
’ l6ey jest (eden podróżny. O Ilu dotych* 
cza* spraw dzono, został w ypadek ten spo­
wodow any przez zaniechanie zabezpiecze­
nia pociągu ciężarow ego nr. 76 zc strony  
odnośnego budnika.

18 milionowa armie 
aawrykaltakat

Loadya, 4. sierpnia. — B. K. — Reu­
ter. Na przyjęciu kilku dziennikarzy kana* 
dysjldch Oświadczył król Jeg ty , że opowia 
dał m « generał am erykański, iż jcat p rzy ­
gotow ana arm ia złożona co najmnief z 15 
milionów ludzi, gotow a do wzięcia udzia­
łu w  wojnie, o ile to  okaże się koniecznem.

Hom ereewto obowiatku 
wotskowepo w Ameryce.

W tatyng toa , 3 sierpnia. —  B. K. —* 
R euter. Sekretarz  B aker wniesie now ą u- 
s taw ę wojskowa, w której granica obowią­
zku slużbv wojskowei zostanie ustanow io­
na

ii stużbv 
aa  w iek d 18 do 45 U ’

Kryzys rosyjski
Pogłoski o wojnie między rządom  bo i-

szew /ck/m  a  Anglię. Zurych. 3. sierpni*-----
wi. —  »Zfirichcr Post* donosi, że rząd  so ­
w ietów  ogloaif urzędowo, że m iędzy W iel­
ką Brytanią n Rosyą zaistniał faktyczny 
stan wojenny. Bolszewicy czynią gorącz­
kow e przygotowania do obrony M oskwy, 
gdyż obaw iają aię oblężenia m iasta. Cze- 
choslowacy sto ją podobno ty lko  w odle­
głości 20U kilom etrów  d m iasta.

W iadm ość szw ajcarskiego dziennika 
uw ażają w  dyplom atycznych kołach w ie­
deńskich 1 berlińskich za  pozlcw ioną 
wszelkich podstaw  i za  czyztą kom blna- 
cyą, w ysnuła z  napiętych  sto sunków jb ię- 
dzy jedną i drugą stroną. B olszew icy s ta ­
rają  aię mimo napięcia nie zryw ać z  k o a- 
Hcyą fak długo to fest możliwe, gdyż w i­
dzą w  niej przeciw wagę przeciw  zanadto  
daleko  idącym zakusom  Niemiec. To sam o 
stw ierdza mowa Lenina.

hVchkwf l ,  3. sicipnin. BK. Pojawi! się 
tutaj pierwszy numer iiowcjo pisma „MJr", 
organu pacyfistów, klorc ogłasza część tajnego 
3traktntu rosyjsko-japońskiego z flnli 3. llpca 
1915, przeciw Anglii i Ameryce Zadaniem 
tiaklatu Jest ochrona Cliiit przed panowaniem 
jakiegokolwiek obcego proca rs twa Traktat na­
kłada na obie strony obowiązek wspJnc) in­
terwencji, oraz me-iiwicraata od/ębrego po­
koju zc wspólnym «iiepfrzy)odc'em. Traktat 
obowięzujc do roku 1921. Tytuł Jego b run ł; 
,.Tajny traktat między Rosyą I Japonią od­
noszący się do zbrojnej wspólne) Interwen- 
cyi przeciw Ameryce i Anglii na dalekim 
wschodzie przed intem /oku l ę i . -  ,

Lania u  wojną wewnętrzną.
MOs kzn,  3. sierpnia. BK. Dnia 2. sierr*- 

nla odbyły się w Moskwie liczne zgromadzenia

między robotnikami w celach agitacyjnym m  
walką przedw nkbolstewlkom i cmcho-sło- 
wakom. lenin wygłosił pizy tej okasyi mowę, 
w którey powicd/lal:

Oszustwem i kłamstwami obsadzili 'Angli­
cy Muttnan. W Czecho-Slowakach znnlcżll 
sprzymierzaków. Nie chcemy oni z Niemcami, 
ani z Anglikami i Francuzami prowadzić woj­
ny. Ale wypowiadamy wojnę wszystkin inaru- 
dcion i spekulantom, k t .rz j  grożę nam śmie.? 
cią głodowi;

Przód burzą.

K o p e n h a g a ,  3. sierpnia. BK. „Natio­
nal Tldcndc" donosi z Hc'tingforsu, że roz­
poczęła się masowa udeczks Rosysn p/zcz 
granicę finłandską przed tern em bolszewi­
ckim. •—

A rchanglclsk przed jw e tc .

M o s k w a ,  3. sterania BK. Jak donoszą 
„LwcsliJa", poddała s i; Anglikom wyspu Klu- 
diuk w załoęe atchangislskie). Wojska so­
wietów wycofały słę w kierunku flrchangid*ka.

Rosya ni* zrzekła sl« 
Inflant I Estonii.

B e rlb , 4. sierpnia. — Tnl. w ł—  W ia­
domość, że Rosy* zrzekła  się już form al­
nie Inflant 1 Estonii, dem entują w  niem ie­
ckich kołach dyplom atycznych. W  .sp ra­
wie le | toczą się rokow ała o  przebiegu za­
dowalającym . Również nieprawdziw ą jest 
w iadomość, żc L in wyjeżdża do Berlina 
i W iednia.

Rz«d angielski przyjmie 
zadowalające propozycye 

pokojowe Niemiec
R o t t e r d a m ,  3. sierpnin BK. W ed‘ug 

doniesienia „N. Rolf. Couranl" f. I.<>r.dynn u> 
‘pytał wczornl liberalny | o  »cl Ki ig w Izbic 
gmin. czy obecnie, skoro poprawiły się wi 
doki dlii koulicyl, btniejc możliwość zawnrefa 
bliskiego h o n c o u c  o pokoju. Bonar Law o- 
świadczył, żc rząd brytyjski jest w każde) 
chwili golów, wziąć pod uwagę pjropoiycijc, 
mogące doprowadzić do z u d a w r l i ją ^ o  ptK 
Koju.

PrzadwcMsna propagan­
da pokoJowaLansdoamaa

Berl/n, 4. sierpnia. — Tcl. wi. — W  ko 
lach kierujących niem iecką polityką zagra 
niczną nic przyw iązują żadnego znaczenia 
do oa 'atnlego listu lorda Landsdownea, 
w zywającego do tworzenia atm osfery p o ­
kojowej, tem bardziej, żc angielscy robo t­
nicy niedaw no na zicżdzic zw iązków  za ­
wodow ych oświadczyli się za prow adze­
niem w o|ny, Po idei związku narodów  po­
litycy  niem ieccy niewiele się spodzlewa)ą 
w je) obecnej formie, gdyż jej zrealizow a­
nie byłoby poddaniem  się Niemiec.

Waruntk sojuszu mlądzy 
Rolska l mocpntwMil 

cuntralnemf*
W arszawa* 3. sierpnia. — B. K. — Na 

o s ta n ie m  posiedzeniu Rady stanu, rozwi­
nęła się dłuższa rozpraw a w związku ze 
spraw ozdaniem  komisy! rolniczej nad wnio 
altami i prtycyam i w  spraw ie zajęcia zbo­
ża, cen zboża i rozdziału płodów. W nioski 
kom łsyi, o których referow ał tpraw ozdaw  
ca, w zyw ają rząd, by s ta ra ł aię p rzepraw a 
dzłż jak najprędzej adm łnistracyę 1 nadzór 
nad handlem  płodam i i surow cam i na  ca­
łym obszarze K rólestw a i proponuje killut 
tym czasow ych postanow ień.

Prof. M ikuloweki-Pom orskt w yw odził: 
Państw a, k tó re  chcą w spółdziałać przy 
tworzeniu pańatw a polskiego, powinny dą 
żyć do zm iany usposobienia ludności pol­
skiej w obrc  nich. W  ograniczeniach żyw ­
nościow ych l w  rckw izycyach widzi lud­
ność ofiary, jakie ponosi d la  swych celów. 
Państw a te powinny prow adzić politykę 
w kierunku najważniejszych in teresów  na­
rodow ych polskich. — M inister rolnictw a 
ośwładesył, że rząd  w alczy z wielkjetni 
trudnościam i. D alej w skazał na wyaiUd 
rządu polskiego, dążącego do w yjaśnienia 
położenia i zakończył: »Tylko wówczas, 
leżeli h*dtjcniy wiedzieli że spraw ę sam o­
dzielności i iategralpości KróL polskiego

będzie rozstrzygnięta jasno i w yraźnie w 
kierunku życzeń narodu, wów czas będzie­
my mogli powiedzieć naszej ludności: P o ­
noś ofiary, gdyż rozchodzi się o twoją w ol­
ność! Będziemy mogli starać  się o stw orze­
nie sojuszu między Polską i m ocarstwam i 
centralncm i, o ile nas7.c in<crcsa norodowc 
zostaną zabezpieczone w całej pełni. Nie 
w yrzekłem  się jeszcze nadziel, żc dojdzie­
my w  tym kierunku do pozytyw nych rezu l­
tatów .

Cesarz Wilhelm ze wolno- 
ida małych narodOw.
Beri/n, 4. sierpnia. »NorckL Allgcra. 

Zcilungs donosi z dnia 2. bm. C esarz przy­
jął depu tacyę  fińską z  okazył w ręczenia 
mu krzyża fińskiego orderu  wolności i w y 
głoelł do  niej mowę, w  k tórej przypom niał 
uczucia sym patyi, jakje zawsze łączyły 
oba narody. •Urzeczywistniliśm y*, powie 
dział cesarz, »przcz nasze czyny to. co 
nasi przeciw nicy bezustannie głosili, lecz 
nie byli w  stanie dokonać i nie chcą też 
urzeczywistnić, to fest obrony m ałych na­
rodów w w alce o Ich wolność.*

Audyencya nowych 
ministrów.

W iedeń, 4. sierpnia. B. K. — Cesarz 
przyjął dzisiaj prezydenta m inistrów, bar. 
H ussarka-o raz  m inistra D ra H orbaczew ­
skiego na osobnych audycncyach .

Sesya parlamentu —  1S- 
września.

W iedeń, 4. sierpnia. Tcl. wł. Ja k  się 
dowiadujemy, została  Izba posłów zwołana 
na k ró tka  sesyę n a  18. w rześnia celem 
załatw ienia przedłożeń  podatkow ych, już 
obecnie przedyskutow anych. Komisya bud 
ie to w a  zbierze się 11. września d ii  o sta­
tecznego pow zięcia uchw ał co do tych  
przedłożeń.

Odznaczenia wodza orne- 
cyKaflshleco.

P aryż, 4. s teran ia . — B. K. — «Agcncc 
Havas«, Głównodow odzący wojsk am ery­
kańskich, generał Pershing, został odzna­
czony wielkim krzyżem  francuskiej legii 
honorowej.

Zarządzenie aerame w 
Rumunii.

B u d a p e s z t ,  3. sierppia. BK. W  Uzu­
pełnienia do ustawowo zaprowad o 'Qqo pi«g- 
musu praqj na roli nałożono ns wtJŚcidell 
wielkich obszaiów i dzierżawców obowiązek 
wydzicrjAwjcgpa chłopom częśo awflch jn a -

KRONIKA.
K raków, 4. si erynii ]

— Sytuacya •prowtzAeyjnh. W  oat«u 
nich dniach otrzym ał m agistra1 krako**lg 
3 miliony koron n« pokrycie różnicy m ię. 
dzy ceni. kupne artykułów  żywności* zapła. 
coną przez gminę a  ceną sprzedaży di* 
ludności. Pieniądze le stanow ią tylko częśc 
należącej się m iaslu sumy. Resztę m a magi. 
stra t otrzym ać po przedłożeniu namiestni­
ctw u fak tu r i rachunków  z obrotu  artyku­
łami żywności n« rzecz ludności. M agistrat 
pracuje obecnie nad wygotowaniem  tych ru 
chunków, poczcm wyjcozie. jak się dowia­
dujemy, sekretarz m agistratu p. Czarnecki 
z odpowiednim wykazem do Lwowa i uzy­
ska n* tej podstawie wypłatę reszty. W obec 
lego, żc rząd  dłużne pieniądze już wyasyg­
nował, można być  spokojnym , że w  sianie 
gminnej akcyi aprow izacyjnej nie astąpi 
pod względem w ydaw ania artykułów  na 
kartki — ż«dna komplikacya.

Gorzej przedstawia się akcya bonowa, 
a to z 3 względów: rząd nio zapłaci! jeszeze 
gminie za lipiec, ani sierpień m hne, że in­
nym miastom wypłaca z* kw artał z góry, 
tak  żc fundusze własne gminy są w  ciągłych 
opałach: 2. to* co rząd  przyrzeka i co  oata^ 
tocznie przecież w ypłaci, stanow i tylko 
część w ydatków  n* akcyę bonową: nuta* 
żywi bowiem ta k ie  znaczną ilość az ied  
szkolnych i dzieci w  półkoloniach l  jak  aię 
z ostatniego kom unikatu rady  szkolnej e  
kręgowej okazujer koniecznem  ieat rozsze­
rzenie akcyi żywienia dzieci szkolnych dla 
przeciw działania hydrze śm iertelności i cbo 
robowości. 3. koniecznem  jcat p rzy  obec­
nych zmienionych w arunkach wydanie 
b o n ó w  p o d w ó j n e j  w a r t o ś c i *  — 
Ceny (.rtykuiów poszły od kwietnia 1917 
t. j. c<l czasu rozpoczęcii akcyi bonowej o 
kilkaset procet w  góry. bony opiewają na 
dotychczasowe kw oty: 30 hak na kg. mięsa. 
30 hal. nn kg. ziem niaków Ud. Akcya bono­
wa na dotychczasowych podstawach n i e  
jest dostateczną pom ocą dla iudności.Rząd 
powinien kredyt -bonowy* powiększyć o 
milion, i przez co umożliwi wydawanie bo­
nów podwójnej wartości:

Pewną ulgą dla kuchni obywatelskich 
i ludowych jesf przydział środkow żywno­
ści, skonfiskowanych przez organa kontro! 
nc starostwa-. 2ycL kuchnia ludowa przy 
ul. Krakowskiej* z której korzysta dziennie 
800—900 osób, otrzym ała onegdaj dzięki 
staraniom d ra  Rafaela Land a u 10 cctn . m e­
trycznych różnych artykułów  mącznych 
i zbożowych.

— O kradzenie zegarmistrza. W  nocy 
z 2. na 3. bm. zakradli sie nieznani sprawcy, 
do sklepu zegarm istrza oalotnona Oh ren 
steina w  Podgórzu, przy ul. Lwcrwakiej 11 
i zabrali stam tąd 50 zegarków  niklowych, 
30 zegarków srebrnych, przew ażnie dany«h 
do napraw y, 10 złotych pierścionków  Ud- 
n*dlo 300 koron gotową Szkód r wynosi oko 
ło 3300 koron. Sprawcy weszli ua sąsiadu­
jącego z lokalem  zakładu fryzycra J*kób* 
Krausa przez wspólne drzwi.

— K rakow ska R ada wyznaniowa przy­
łączyła się do prol«slu auslr. gmin wyzna­
niowych przeciw  rosnącej wciąż orgii an­
tysemityzmu »o(icyalncgo« i połoficysinego 
łam iąc tcmsamcm sm utną tfadycyę tuszo­
wania gwałtów antyżydowskich k dem ento­
w ania antysemickiej akcyi pogromowej.

— O statni aw ans wojenoy. Obecny a- 
wans sierpniowy, k tó ry  prawdojrodobota 
ogłoszony zostanie w dniu urodzin cesarza 
17. starania, będzie ostatnim  awansem  t. 
zw. wojennym. Obejmować m a ty lko nie­
znaczną ilość nazwisk. Oticarowta w czyn­
nej siużbio aż do kapitana włącznie w yklu­
czeni zostali od awansu: do  r-ngi podjroruct 
ników Posunięci będą ty tko chorążowie re ­
zerw ow i Odtąd ogłaszsne będą łWansy tak , 
jak za czasów pokojowych, <. j. w maju i 
październiku.

— Sprawa prof. Bujwida. »Nowe Sło­
wo* dowiaduje się* iż w dniu 7. lipca senat 
uniw erzytetu Jagieł!, uchwalił w związku 
z aferą  wojskowe z r. 1915 zaproponować 
zwolnienie pro!. Buiwida z katedry  hygke- 
ny. Prof. Bujwid wniósł rckur* db m inister­
stwa oświaty.

— 7r«niana  w wydawnictwie •K o ry tra  
Ilustrow anego.- -Naprzód* donosi: J a k  
dalą, wydawnictwo »Kur. III.* zamieniło 
właściciela. Ja k o  współwłaścictal wacecB 
do wydawnictwa w|ąścici<ł *Gohca krak.« 
dr. Bataglia.
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TióatcreoJe Henryki Fremowtctówny.
lU ąg  dalszy.) 4

L a d y  B r a c k n e l i ;  O, d  Uczt t lę  
do Torysów. Bywają a  nas na obiadach. 
Mbo w  każdym  razie na  w ieczorach. Te- 
raz do spraw  mniejszej wagi. Rod*lce p sn e
iy ją ?

J a c k :  Straciłem  obydwoje rodMców. 
L a d y  B r a c k n e l i :  S tra tę  jednego 

i  roduców, panie W orthing m o łns  uw a/ać  
za nieszczęście; s tra ta  obojga wygląda na 
zaniedbanie. Kim b rł ojciec pana? W ido­
cznie był cdowiekiem  sam otnym . Czy u- 
rod‘U się — jak to  radykalne pisma nazy-
*aja — w  purpurze handlu, czy te t  wy- 
>zedl z »>eregów orystokracyi?

J a c k :  Obawiam się, t e  napraw dę nie 
vicm. Powiedziałem  p., Lady Bracknej], t e

> traciłem  m rch rodziców. Byłoby biits<em 
prawdy posiedzieć, t e  — zdaje aię —  moi 
rods^e otrącili mnie .... Nie wiem obecnie, 
takiego feotem pochodzenia. Zostałem  ... 
no, zostałem  znaleziony.

L a d y  B r a c k n e l t i  Znalationyl
J a c k :  Zm arły p. T jm asz  Cardcw, 

it/ruazck  o bardso  Htośclwoei i milem u 
sposobieniu, znalazł mnie { da ł ml nazwi­
sko W orthing, pon iew ai przypadkiem  mial 
" 'tedy w kieszeni bilet pierwszej klasy do 
Worthing. W orthing jestto  miejscowość 
“ Sussez. To miejscowość nadm orska.

L a  d y B r a c k  n e l ł :  A gdziet ien 
M ośdwy pan, k tóry m iał bilet pierwszej 
klasy do tej miejscowości nadmorskiej, 
mal&zj pana?

J a c k  (poważniej: W  ręcznej watizce.
L a d y  B r a c k n e l i :  w  walizce?
J a c k  (bardzo pow atnlc): T ak, Lady 

Brackneli. Byłem w  ręcznej walizce — 
dość dużej, czarnej, skórzanej walizce z 
rączkami — sło*cm  w zwykłej ręcznej 
walizce.

L a d y  B r a c k n e l i :  W  jakiej ubika- 
r yi znalazł pan Jam es czy Tomas* Cardcw 
!ę zwykłą w alizkę?

J a c k :  W  garderobie na dworcu W i- 
k ło n i. Dano mu ją prze* pom yłkę zamiast 
icgo własnel.

L a  d y B 
dworcu W iktorył?

L e d y B r a c k n e l L W  garderobie na 
rcu W iktorył?
J  a c k: Tale, na linii do Brighton

110L a d y  B r a c k n e l i :  Linia nie ma 
m eczenia. Panie W orthing, wyznaję, te  
czuję się trochę zmieszaną tern, co mi pan 
właśnie powiedział. Być urodzonym lub 
w kaidym  razie wychowanym w ręcznej 
watifce, bc« względu na to, czy miała rą ­
czki czy nic, wydaje mi aię w skazyw ać na 
pogardę dla zwykłej godności rodzinnego 
życie, co przypom ina najgorsze wybryki 
rewolucyi francuskiej. A  przypuszczam, te  
pan wie, do czego ten  obszczą śliwy ruch 
doprowadził? Co do  osobliwej ubibacyi, 
w k tó re j w alizkę snalazłono. to  garderoba 
na dworcu kolejowym mogłaby służyć do n- 
kryeia jakiej tow arzyskiej lekkom yślności. 
ł zapew ne byłe ju t w  tym celu u tyw ana 
— ste  nie może być cbybe uważana za pe ­
wną podstaw ę do uznanego stanowiska w  
doornm towarzystwie.

J a c k :  Czy wolno 'sp y tać , coby mi 
pani radziła uczynić? Nie potrzebuję chy­
ba mówić, t e  chciałbym uczynić wszystko

Pr
Kl

na świecie, aby sapewniĆ Gwcndotenie 
szczęście.

L a d y  B r a c k n a ł ł :  Radziłabym
paun usilnie, panie W orthing, postarać 
się o jakichś krewnych możliwie najp rę­
dzej, oraz uczynić stanow czy wysiłek, aby 

rzedstaw ić choćby jedno * rodziców ja- 
rjbadź płci przed upływem sezonu.

J ą ć * :  Dobrze, ale nie widzę SpooO- 
nu, jakbym to  mógł urządzić. Mogę przed­
staw ić w każdej chwili walizkę, J r* t u 
mmc w domu w ublcratni. Zdaje mi etę na-

Eraw dę, ta  to  powinno panią z a d o w o ln ^  
ady Brackneli.

L a d y  B r a c k n e l i :  Mnie,
panie Cćź ta  m a wspólnego ze m ną? P as ' 
chyba nie może sobie w yobrażać, t e  fmtle 
i Lordowi Brackneli śniłoby się pozwolić 
naszej jedynej córce — pannie wychowa­
nej z największą starannością — wyjść za 
m ąt do garderoby 1 zaw rzeć związek z p a ­
kunkiem ? Żegnam pana, psnic W orthing!

(Lady Brackneli wywiewa w m ajesta- 
tyczncm oburzeniu).

J a c k :  Zegnam! (Algemon w drugim 
pokoju intonuje marsz weselny. Ja ck  
w ściekły idzie do drzwi). Na miłość Boską, 
nie graj tego strasznego kaw ałka, Atgyl 
Ja k iś  ty  głupi!

(Muzyka przestaje i A lgem on wchodzi 
wesoło).

A l g e r n o n :  C ói, stary  chłope*e, 
n'c przeszło zupełnie dobrze? Chyba nie 
chcesz powiedzieć, źc Gwendoleno ci od­
mówiła? Wiem, te  (o jest jej zw\czajem . 
Ona zawsze odmawia ludziom. Uważam to 
*u niegrzcczność * jej altany.

J a c k :  O, Cwendolena jest pewna,
jak trójnóg. O <ic o nią chodzi, jesteśmy 
zaręczeni. Je i m atka jest zupełnie nie do 
znniesienia. Nigdy nic spotkałem  takiej 
Gorgony ... N ic wiem **Uściwle, jak Gor- 
gona wygląda, ale jcslem  całkiem  pewny, 
te  Lady Brackneli jest nią. W każdym  ra ­
zie, jest potw orem , nic będąc przytem  mi­
tyczną, co jest w cale nieprzyzwoicie .....
Przepraszam  cię, Algy, *daje mi się. i v  nic 
powinienem mówić w (cn sposób o twojej 
rodzonej ciotce w obec ciebie.

A l g e r n o n :  Mój drogi chłopcze, lu­
bię słuchać wymyślania na moich k rew ­
nych. To jedyna rzeez, k tó ra  spraw ia, źc 
wogóle się z nimi wdaję. Krewni — to  po- 
prostu nudna banda ludzi, którzy nie mają 
najmniejszego pojęcia jak tyć, ani najsła­
bszego instynktu, kiedy umrzeć.

J a c k :  Och, (o fest nonsens!
A l g e m o n :  Nie>
J a c k :  Dobrze, nie chcę się i  tobą 

sprzeczać co do tego. Ty zawsze chcesz 
się sprzeczać o każdą rzecz.

A l g e r n o n :  Po to  właśnie każda 
rzec* została p ierw otnie stworzona.

J a c k :  Daję słowo, gdybym tak  m y­
ślał, strzeliłbym  obie w  łeb. (Pauza). C*y 
myślisz, Algy, te  jest możliwcm, żeby 
G *cndolcna sta ła  s<ę podobna do swej 
m atki *a jakie sto pięćdziesiąt lat?  Co. 
Algy?

A l g e r n o n :  W szystkie kob*ely s ta ­
ją się podobnemi do swych m atc k.To jest 
ich tragedya Żaden mężczyzna nie staje 
się podobny do swej maik*. To jes jego Ira- 
gedys.

J a c k :  Czy to  zdanie jest m ądre?
A I g e r n on: Je s t doskonale w yrażo­

ne i tak  prawdziwe, jak każde spostrzeże­
nie w cywtliziwsnem tyciu  być powinno.

J a c k :  Jestem  śm iertelnie chory < 
m ądrości. W  dzisiejszych czasach każdy 
j u t  mądry. Nie można iść nigdzie, żeby nie 
spotkać mądrych ludzi. S iato  się to  publi­
czną plagą. Chciałbym, do dyabła, żeby 
nam  pozostało choć kilku głupców.

A l g e r n o n :  Pozostało nam
l a c k :  Niezmiernie chciałbym ich ro- 

«nać O czem oni rozm awiają?
A l g e r n o n :  G lupcr? Och, na tu ra l­

nie o mądrych.
J a c k :  Ja cy  głupcy!
A l g e r n o n :  Ale, a le , c*y pow iędną­

łeś Gwendolenic praw dę, co do tego, te  
jesteś ó m rs trm  w mieście a Jackiem  na 
wS>?

J a c k  IW bardzo protekcyjny sposób): 
Mój drogi, praw da nie należy do tych rze­
czy, k tóre  się mówi ładne), słodkiej i deli­
katnej dziewczynie. Jak ie  ty masz niezwy­
kłe rojęcie o  sposobie zachow anie się 
wobec kobiety.

A l g e r n o n :  Jedyny  sposób zacho­
wanie się wobec kobiety jest: zalecsć się 
do niej, jeżeli jest ładna, a do innej, jeżeli 
jest brzydka,

J a c k :  Och, to niedorzeczność.
A l g e r n o n :  Cóż z tw ołm bratem  ?

Cóż z osławionym Ernestem ?
J i c k :  O, Frzcd upływem tygodna 

pozbędę się go. Powiem, żc um arł w Pa­
ryżu ns spoplcksre. Mnóstwo ludzi unuera 
na apopleksyę, całkiem  nagle, nieprawdaż?

A l g e r n o n :  Tak, ale to jest dziedzi­
czne, mój drogi. Tego rodzaju rzeczy cho­
dzą po rodzinach. Lepiej powiedz, że to 
silne przeziębienie

J a c k :  J e s te ś  pew ny, żc silne p rz e ­
ziębienie nic jest dzicd*ic'ne. un> nic podo­
bnego?

A l g e r n o n :  Naturalnie, żc nic
J a c k  N. to bardzo dobrze. Mój bie­

dny brat Ernest zakończył nagle życie w 
Pa ryżu, z powodu silnego p r 'cz 'ę b ’cn'a. 
Tak się go po 'hędę.

'  A l g e r n o n  Ale zdawało ml fdę, i c 
mówiłeś, żc ... panna Cardcw, tr<tchc za­
nadto interesow ała się twoim biednym 
bratem  ErncsU-in? Car nic odi *ujc ba,dzo 
jego straty?

J a c k :  Or (o nic n>c szkodzi Ccc-!'a 
n c  jest głupią, romantyczną dziewczyną, 
mogę to z pi/yjcmnOścią powiedzieć Ma 
doskonały a re ty t, chodzi na długie space­
ry * njc $ob'c nic robi *c swrch lekcri.

A l g e r n o n ;  Chciałbym bardzo zo­
baczyć Cecylię.

.1 • c k: Będę bardzo uważał na to, że ­
byś jej nigdy nie zobaczył. Jest niezwykle 
piękna i ma dopiero ośnmaścic lat.

A i ji i : r: o n: i ow iedzi. '< • !'iż Cw r n- 
dolcnie, że masz niezwykle piękną wycho­
wanie?, k tóra ma dopiero ośmnsście lot?

J a c k :  Och, z tak<emi rzeczami nie 
wyrywa się v 'obcc ludzt. Cecylia i Gwen-- 
dolena * wszelką Pewnością zostaną nie 
zmiernic dobrem! przyjaciółkami. Znłi ) 
się b  co chcesz, że w pól godziny po sw tm  
spotkaniu będą się wzajemnie na*yw niy 
siostram i

A l g e r n o n :  Kobiety czytuą (o t*’li*o 
wtedy, piedy poprzednio nazywały się jut 
wzajemnie mnóstwem innych rzeczy. T e­
raz, mój drogi chłopcze, jeżeli chcemy do­
stać  dobry stolik u W illica, muvmy napra­
wdę iść się ubierać. Czy wiesz, że ju t bli­
sko siódm a?

'J a c k  (zirytowany): Ech, «awste jest
W ik o  siódma-

A l g e r n o n :  Dobrze, ale i t  jestem
głodny, , j ,

J a c k ;  Nie pam iętam , żebyś k‘eay
mc był głodny ....

A l g e r n o n :  Co zrobimy po o p it-  
d*icł Pójdziemy do jakiego tea tru?e «________I _ • — f « dl aa

bu?

J a c k :  Och, nleł nłcdcrpłę s łuchana . 
A 1 g c r n O n. Nc, to  chodźmy do U u-

J  a c k Och, nic! nienawidzę mówić* 
idu.

A l g e r n o n :  No, to moglibyśmy 
przejść t>ę do Empireu o dziesiątej?

J a c k :  Och, nici nie mogę znieść przy­
patryw ania się- To takie głupie.

A l g e r n o n  No, to cóż zrobimy ? 
J a c k :  Nic.
A l g e r n o n :  To strasznie lężka p rą ­

ca, nic nie robić. A jednak nie mam njc 
przeciwko ciężkiej pracy, jeżeli niema nie 
innego

(Wchodzi L a n c )
L a  n c ;  M iss Fa*rLi*
(Wchodź iGwendolcna, L«nc wryeha

dzi.j -  «
A l g e r n o n ;  G w cndolcnt, slowC

daję!
G w c n d o l c n a ;  Alg*, obióć się k 

laski swojej Mam coi bardzo ważnego po* 
wiedzieć panu W orthing.

A l g e r n o n :  Naprawdę. G w endole­
no. zdaje mi s*ę. żc nic mogę na lo  potw o-
l'ć. . ,

Gw  c n d o l c n t :  Algy, przyjmujesz
zawzze zupełnie niemoralne stanowisko 
wobec życia. N'e jesteś jeszcze dość stary 
na to (Algemon usuwa się do kominka). 

J a c k :  Moje jedyne kochanie! 
C w e n d o l e n a :  E tncśde , my «'ę 

może nigdy n*e pobierzemy. Sądząc t  w y­
raju  twarzy mamy, obawiam  się tego^ wi 
d/.’siejszych czasach niewielu rodziwóW 
zwraca uwagę nc to, co k h  dzieci d "  OjCN 
inówią. Starodaw ne uszanowanie dla mło­
dych jest praw ie na wymarciu. Jeże). ntł*« 
fam kiedy jaki wpływ na mamę, i l r i t*  r*! 
go, mając trzy lata . Ale chociaż ona B io^1 
pr/eszkod^ć. żebyśmy się pobrali r cboelat 
ju mogę wyjść *a kogo innego, nie m o ta  
ona jednak zmienić mojego w‘eczy»tfrgo u- 
czticia dla ciebie. j

J a c k :  Droga Gwendoleno' 
G w i n d o l t o i :  Hlstorya twego m - 

m antreznego pochodzenia opowdodstana mf 
przez mamę z nieprzyjemnymi kom entarza­
mi, naturalnie poruszyła głębsze strony 
mojej natury. Twoje Imię ma urok, k tó ft-  
mu nie można się oprzeć. Prostota twago 
charak teru  czyni s>ę cudowało nłfzroza- 
miałym dla mnie. Twój ad re t w miese<o w  
Alhanr mam. Ja k i jest twrój adres aa  wał?

J a c k :  Dwór w W otton, H ertłofd- 
sbire

(Algemon, k lóry  słuchał uważnie, 
śmiecha s’f  do slabie i pisze adres oj mon 
s^ccle. Potem Werze rozkład tazdy ł

G w e n d o ł e n a :  Przypuszczam, t a  
jest tam dobre połączenie pocztow e? Mo­
że b r dzic trzeba uczvnłć coś rozpaczliw e­
go. To oczywiście będzie wymagało po­
ważnego zaatanowlenia. Będę się Z tobś 
porozum iew ała codziennie

J  a  c k: Moje jedyne! <
G w e n d o j e n n :  Jak  długo zoitsies 

w mieście?
(Ciąg dalszy nastąp i)

M orr/s R nenfeld .

Kanafetr.
K anarka dzwonią trele,
G dy woloy fruwa w  borze.
Kto odezuć twe wesele.
Twą radość pojąć może?

K anarka dzwonią tre le ,
Gdy więźniem i#et w salm ie 
Kto odczuł twoje bóle 
I tęsknot zgłębił tonie?

Przcł. A. T.

Mikołaj W ad y ao

Oczy semickie.
r ‘»ząta semickie! Ach, czarne — wy —

o cz j.
OUałttaa pinie moc ogjea urovayt .

J a k  węgli żarzących się skry.
Nie znacie wry przeszkód, wy w szystko

kruszycie,
Igraszką jest dla was śmierć straszne lub

ty c ie ,
Boć, gdy Zażądacie, do stóp  w szystko

padnie
Ach, być tek  Indnemt—to jest s t  nieładnie
Skier waszych njc zgaszą i łzy.
Choć krzyw dzi was życic, choć w ducha

rozterce
Już nieraz wam łzy, te co krew  ssą, gną

scrcc,
Cisnęły się, chcąc stłumić żar.
I choć przypom ina wam wrogów tłum

spory,
Straszliwe obrazy Sodomy, Gomory,
W ytrw ałyście m ętnie, odparłyście razy ,
Semickie — wy — oczy, czyściutkie, bez

ekezy,
Oczęta, jak płód sennych m o r . . -
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‘h c w t  r r f lW M
•twa. które się t  wUieycb 
wiaieafo.

l* u ida nU-iblą»uni. tlą acekolwlak byl* do. 
brą w tp r< «ic h  wcw»ęłr.nych, aikodliwą xa> byl 1 
w id tyn  kierunku, b» t*UcbU weóiug wlatne’
woli M iłow ali 2 id io ii co I nierat doprowadza 
mueialo do rjawiiK doli nieprzyjemnych, co niwrt 
prawie /e «*zy»lktm cudzoziemcom podróluj ycym 
PO Police wpadło w oko.

W  okrctlc drugim, w  a prawie polakich Żydów
0 tyle Oiówlt moina, o Ila ckodti tylko o aloiun. 
kl caratu poliko-tydowekle.

Tu  muai alf uwsględBić. |ak • połcczcfutwo 
polaku upatrywało tlą na kwctlyą iyduwika 1 w 
leki epotób chciało ono przyelotować la do kwe­
sty! ogólno-palikiej. Cickawcm dalci icai. |«k »c- 
"Ugracya* falaiwk chcia|j tpiaw® aydnwaką, a 
<ak rnowu apolecrcAatwo pod zaborami.

We/elkicb tych kweityl —  a one tylko lu.-gt. 
* prawy tydow.ką jaeno wylwletllć —  prol. Ko- 
tueba ao> iedncm aluwcm nie pnrunza.

Według autora apolcczcńetwo polakle do kwr 
alyi lydow»kle| zajmować zaczyn* dopiero liano- 
wiako praaz awoja zorganizowaną, głównie odru* 
chowa daiilalnoii, a i to dopiero w latach ostał* 
nich, ete dzięki po|awieniu alf ayoniamu poznać mu* 
•lalo. te droga (egu nie |v*t wlalclwą.

Mole brosaura ta w tym kierunku tr/rZwn po* 
dzieła na inteligencją polek* I przyczyni tlę do po 
rnanla. la ula drogą aarmllacyl kwaatya lydawika 
jB.ktua r widowni politycznej, leci przez urn mic 
Żydów ta m.ród »umni»iny przyjdzie I eaaa dla u 
gody lydnwiko polikle|. 
y  N . M  G c I b c i .

ZE SPORTU.
fhl) -CracoWa* —  -Germanii* 2 1 I, 1# 1 1. 

Rotegrano dnu 28. I 29, z. m. matche z niiilrtowaką 
drutyną Dolo z I Au.try i przynlotly *Cracovłi< wal* 
ne zwycięttwo. —  Była to walka prawdziwa, bru­
talna, zupełnie nie .portowa, szczególnie w dniu 
pirrwtzym. Winę ponoai tu glownii rędzu p Wo- 
lakowiki. niecncrgiczny niezdecydowany, auon- 
nicay. kompromtaowy, nerwowy. Sędzia tuu.i hyc 
organem eprawicdliwnici i panem placu i gry. a nic 
nbtaia|acyin »ią arbitrem, a przedewazyitkicm mu* 
*1 być knulilikowanyni zoawc* lootbalu. —  Pan 
Ohrubaótkł. który ku zadowoleniu obu ztron i pu> 
Micznoici w drugim dniu lądtinwnh sproitał mi­
mo elekirycznoicią naładowanego powietrza zu- 
prłme ewemu zadaniu. Byl apokojny. nieugięty i 
co najwainieiate — - obiektywny. —  Zwycięstwu
1 Woie zawdzięcza >Gr*covi*« głównie swemu zna. 
kondternu atakowi, który bccwaninhowo nie u*lę- 
pu|C piriwszorzędnyin reprczentacyom. —  Coraz 
tal cząictc) omawia «u? w kompetentnych sterach 
Austr. Zw. Footb. kwettyę udziału graczy t <kich

eił do togo rozwoju, dowodem postępu —  a nic ■bitką* nnlną i ręczną 
I —  bo ta ze sportem niema nic wspólnego. —  Pod.

-ze* n.utchów sal stule powinien aędziować nie. 
!«.słonek jednogo s gratących klubów, bo mli.iowoli 
‘ tkutkU.u praymusu peychJbgicznego ataja cię «»ę - 

dkia własny* et/ounk.ym. —
CrScOfiS Rcs.1 S p -.t -  (Podgórni 8 r I.
PogoA (Lwów) -  Sparla (Wiała-Kraków) 0 1 3. 

niedzielę, 29. z. m. zwycięlyla reaktywując» tlęW niedzielę, 29, z. m. zwycięlyla raakty 
-  Wiała, krakowskodwowskl klub » l\  
l.wowle.

dgnn -
sięwo

Wynik mattaga fokka-aUe tycznego iydo .v k*e. 
go dala aportowego s 21 csarwca b. r. we '-i e. 
dnia. I- bieg na 100 m: t Ehenstcin, llak , 2. ii 1 . o 
ll„ 3. liwschler. II. — ■ II. skok w dal: 1. I.tdcrrr.
Mak XV.. 2. Untcrbcra. II 

na 400 m I. . 1
3. Friedmana. II 

hcn*tcin. H„ 2. ILriuhler.III. bieg
II., 3. Kcvay, II. —  IV. >Lok wzw yl: 1. Iliriuhicr, 
łl., 2. Tautsig. M «k X.) 3. Prcmmingcr Berno. —  
V. rzut kulą; 1. Fiiedioann, Ił., 2 Premminger, 
Berno, 3. Mahlcr, llzgibor —  VI Skok u lycrcar 
I. liirschlcr. II., 2. Lnlcrhcrg. H., 1  Groteminn. 
li. —  VII. bieg n* 800 m: I. Re.ay. łl., 2. Oold- 
hnmmer, Hag. 3 Htriclcr, II. •— VIII, Krut dyskiem!
t: l;ricdmann, II.. 2. Premminger Berno, 3. Hir»ch 
lor, H. —  IX. bieg na 1300 m. I. K c y jy , H„ 2. 
Ilirschlrr. li , 3. Scbcn. I Wirn. .1, Turnv. —  X

z licznomi centralami Takicn ccntiali w j r  
.nijir Petersburgu istnieje pi.Liaicic.

Dib monopolu państwowego no honncl 
/.agroiifcsnu stworzono juz „iowiet d|o In rd  u 
/egrantctriego" x kllkunablu ockcgami d |t naf 
ty, skóry, wełny, bit weny. drzewa lid.

Organizuje się centralny urząd statystycz­
ny, kL i.j| posiadając w każdej guberuii pp 
jcdiicj filii, w Jesieni nta p z?prow ad.|c d o d n - 
dzeuiH statystyczne «f» do przemysł 1 tr.syl- 
<!tlctio.

N tcyun«|izu y żc J yl t#.c;z c - p r.rn r) 
yłu na.łowego, w r  |n drzewnepn i hiinupn- 

' 110,10 p./.CT'.-owotluO'.o Już w , (t; r'no ci
2 n p io w n ’zono sict' stacj i i- tl ;u /n .icz- 

ntjcłi i podobno kilka ty.nącji n nowycłt urzę- 
di w pot/low ydi.

A  mi ł tru ty : f.o*|.o In :.twn s o ccz ipyc 
ź:oięidiii o>taii!> « :cn spo r 1), iż każ n . n tcr- 
uin I k nżly  obw d ma s«ó j wł.is iy »«>■• M 7. 
pi/eJr»lawict'|i robotników t ich ur.t d i d.v 
v. d^daninn spęcy«1i(<tów zawodowy li, e h- 
uikłw ild . kió *y nlc-Ji mc nm,ią s ‘nnout. w ę- 
cc), ni.ł Jc bią c/w urly (*.c[ Tj liczby c<!'> I *w

bing rozłtawny 100 • 200 300 1-400 m: I. liuknah 1.
H.bcmtcin Groomann, liirscler. Revay). 2. Hagi 
bor, 3 Makknhl X. — XI. Pięciobój:: |.  Hiiacler, 
li., 21 n.. 2. Ebcnstein, łl.. 13 p.. 3. Premmmgci dane.jO sowicm. Sowietów takich dzirt n 1* ’ > 
Berno 12 p. — fnie ,AV itn (»8 *ubcr«ii (;; wtiłąc.c.iiem v» !

Dn łkL , L Źydr , « !  P.,rk  Sę ? ! r i  w W '  • ukinińsklcm.Po 30 kor.: 1 Skrlon a. I inóenbaum Markus,

tak Kowalski t Poznański w matchach mlad/ykrajo- 
wych i raprezenlalywnyrh —  Uwagę ttdnak trze­
b i zwrócić Zarządów towarzystw sportowych, by 
członków swych lootbaliistów hamowały w ich za-
padsth i temperamencie podczea gry, ufwiadantlaly 
Ich. le sport t gra nie iest celem, a |edyn 
kiem dla uzyskania zdrowia i sły. te walka ry\ęa
lizacyrna iest tylko nie|aho (ezult.n la I wypad­
kową pracy w tym telu l»i»nc|. miarą rozwoju I

Schcucr Henryk Gumplowicz. Fkiunihłlt Lt O oląd |H>W»ta!o f C/Cł-1 Jtl CfUlr*,! jMlt-
storch Szymon. slwowjjęłi. i iko r  ynn - v naczclnol u  ly ;;o -

Po 33 kor.: I.sndau Gutch jun . Kruger .lakób, U p o d B iizC ), posiudiij cli : -m iick. Callic lilie

R iU p «  W  knr,*Klang .lakób, ll.aunsdnrter Leon. |'Pr!0 |w ‘,' ^ ' 1‘,," ‘; ! « « J .  I » KlJOtinlnyc!, 10
Po 23 kor r Amsterdam \ h ,„  Obli. Sa. Ro. ! "'jctach flOppndil.TJ?:). >l Itsi l> fC.lt rafo n e  v

min. l.ustbader Adnll. 1 swołm znk re o  • i c ‘ii j n ę im ip- rlłirbtun kra •
Po 20 kor.: Schneider Roman. I.andau Gulck Jowego ,lin ł klórc^K . p i!> I r 1* ic.l cm pracuje

J “ kób. Obli. Bross *hlzcl. H iJK o Ą r d c i„ IC w-zclMt* pi 0 i b n r  .twa przc.ntj
uotd Ad^ll, h!»ct Maurycy. Sclunicilh Latar. I.m* •
dm b-uni Izydor. Ftschgrund M -k slowc są v ł;iS..()ŚC | i- .11 lv U, tuk yCZIlln C l -

Po 13 kor.: krlcgct .lakób. Leser Henryk, tmk |>OZO! I iw im r  . o ą l p, zCWOŻn C do't|cli-
Korngold Maurycy iv.0V)wycli ułaŚcifiCii UH sHtiowiskil k ierr.M ii-

P.» 10 kor.: Ruuiu Samuel, Jnnkler ‘ 1 "
l.andnu J.skńb
Gmgcr Fryc. — ....   — ___ ______ _
Sibniir Sam., Srhcin Izak. Rricb Izydor. i Nicm* i ') tn z f f f i 'f I  ■ u c J 1: O" 0 o

lor.: niium Samuel Jonkler 7.ygm., I.t. k/ W tj|Cłi przc1vi<bl irslw do t zil^U. «Ż l'tr*

Z 'W2f» f  «« » • > * • •  ••
Srhcin Izak. Reich Izydor. i NlCnn I J f I n i J 1: o • C T.* o

Po 5 kor : Kuplermenn Irrscl, Schleichkorn S. : ta|niC..i.’ PiO .ukctłi. WJ|rnżU}ąie Mit; w n.
Tellel Maks, Abcles Juliusz Chnjrs Wilhelm, Lip- jz ustlllt*' wiori0, np sit* lin tli >w uiaszipl To|-
per l.eon. Bndner Mozea.

II wykaz razem —  9|0 kor. 
Ogólna somi IC30 kor.

Reformy rz^rfu bolszewickiego.
W rayiłl progrnmit iwego, '’fi,o*.,oncg« Vc 

kwietni 1 br., rząd »owi’lów p r.c  iowadził |tiż 
ttzciC'| inakb|imnjisł icmujci; rebnm. któ c tla­
łby sic 7eoh:DÓ w raslępiijęciieb punktpch 

żSnicsijito punki pryw atne i s c i t rn l '/ ) -  
wnno bankowoś.1 w  Je njtu bat k p iń '|.ło w j|m

i.iezgch w nrejsec c .ici !z:CmIu, )nk;e dot-jd 
byhj .w użyciu.

Zeczęto już IhI./o .b - ’o owywiić -ys’ent 
il iflnsowonia pizamytłu, p  zyezcm po .osin- 
wi.iią narazić ‘kn&lctim up ustwouioiic. i. 
pi/ićdsicbiorstw.i dowul' kn zysiauic r. ('rui 
znanego k tcdy li do inuitch ccl>w. iń? ?c-i. 
kisnj  wymłcnioMo w polanju o 
nn przcdsUbiorsiwo, r.a co o.lro-yrdzial.’. 
bierze na siebie ,.ut«ąd prz.cd-;ię'ń.i -twa. 

urząd upańr-twowionych przedaięblirstw s ł.t- 
In *it w 11  z c>Lulków wybranych pr**/ ro-

DornJkow I ich urzędników, w Vi z  dclegctós 
wszechrotylskicgo t^ ą z k u  lobotnlhów dane;,o 
przem yJu i w  Vj * cznnków mianowany^, 
przez radę goapuda.cz<ł

2  zakupami na hoszt panslwi Jcszcz: nią 
dano sobie rady, ale Juz rozpocuęlu się te;® 
rod/nju zabttpy (zam -wicnfa. 1 fok zaku;i| 
rząd sowici'<w za /HK) milionów rubli bawc!- 
ny w uikicstanic; ńOO milionów rubli wy,fo| 
na zakupno mnsryn rolnkzych, na towary 
włókniste p rz e s i li  mlftard mbli. Skutkiem u- 
tuorzci»ia pizcszlo .W 000 skl%* w handel pru- 
watny zaczyna znnikoć a .sowie*, spodzie^ > 
się, żc do kotlca loku liand:! prywatny Znw 
knic zupełnie.

UsM no osln‘ccz!tiP lakźc b id że t pań­
stwowy. kHrti 7. loból publicznych f?*ewldut» 
mię Izy iiincmj; nawodnienie stepu głodouą. 
go“ w Turkiestanie w cc|n wyzyskaiflp go p t<1 
uprawę bawełny (okclł óOO.OCO hcktarćv', 
budowę dwóch rent alt cckfrycznycti na r x -  
kacti Swicrcj i W  d Itow dla zaopatryw aną 
Pctcrsbuiyn w rleklgtcznoic; m chjoraąję bli­
sko mil u..!n iickta>.:w w ohwod/.ic tnoski&w- 
skint pod uf<raw\‘ zboża, wtesr.de bitdowę kn* 
nalu, kł ny tnn p<ł|c/)|C V\'otyę 1  Donerr., 

Cuty sitrf (;i f 2 iobolniczych — pod kle- 
jo w i.lw c tn  robo! ł\ów, — wprowadziły 'o- 
wiftjl w życic, zaprowadrając równocześni:: 
/.ł>l)C'l»ivc/c dc na uy /udek  biaku prucy. D a ­
lej p ize ,'30wuttŁh|ą p iztjm irowo nowy ood.uaf 
ubłkHyj^micszkun; w|i*:h zabierając rodzlnoj 
jlanu sic.tnicgo loku c ujiszkulnc ł oddejqę 
Jc jorlzi.tom robul i. ym. Przytmis ani nb;>- 
wiązek r  • ' “I •'i- islRićje. mimo 1o - każda 
robotnik w Pcler i it"  ;i i *skwic ma p.-aun 
do p .zc sd o  porh 'j.iej i*«5ći artykuł>  ifo -, 
źywczycti. niż Lu źna ya.

Lia v. ios.ię i z pac.yll.icm  lula przeprow n- 
dzi! r/jjd rosyjski p ro w b o  y iz n y  rozditl st;on- 
ii^kowiir.cj u i  jkjcj wli.sności międzii robot­
nik, w po ti;»r/;c.ti:ici» tipuństwowlcniu i 11-  
tv. 01 ; • ok to lOTłt w irJkLh  pr-cdsiębioiatr 
.. | d ii mi .Hsor,/'i..• kolcktywitityczncj.

I . ‘ i.iłd korici* 11 o t p a ń slw i przepro 
ilzorio -i" 1111 nt!jpn *»b- u./C Ho yi jodłcos- 
inrym w iirJzy  sowietów.

W ; ’ .' k uw/wą p .z c  riejiono 1111 w ic i, t: o* 
bi|i ująć |* zc iw xvmr*i'iym «h'op*«lt ptOCt,V 
ly u ł r 1 "|. kfircim i dn 10 do pumocy uzbrojo ­
ne l ' in t prol^laryat.i rricj?Viefjo. Im  frięrę! 
ov. >•: ’ :y z Jtar.c jo powiatu wydobędą zho 1 

J : hm . *. ;e.n w;ęks/y 1 ość inuilulnktit y przy- 
»i/ .i.[: i ;  owemu powiatowi.

(. Monitor Polaki 1

■■■■■■■•■■■riMRtaa■*■*■■*■■■■■Jię .• ■ • ■ ■ ■ • • ■ ■ • i i i i i a a a i u a a i i a i i t a i
■■ 
■ ■ ■ ■!■ Adolf Rose

Kraków %

Fabryka likierów 
poleca likiery 

jn własnego wyrobu.
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„Lub li ner Tusbiat
JAdyny dzlannłh żydowski w oko* 
pscyl sustr. KrOfostwa Polskiago.
Redakcjra i admin. L U B L IN ,  Bernardyńska 20. 

A bonam ent: mfcJ. 6 K ., kw art. 18 K „  

półr, 36 K ., roern. 72 K .

Adwokat
D r .  M . D o f l l l e w s k l

ąą  | pow rót il do Lwowa i prow adzi kancelaryą 
w domu przy ul. Krasickich I. 10.

ZanAckdzienajK 20-30.
Wo wszystkich miastach 
i waiadi posmkule agan- 
Mw i agentek bet wzglę­
du na wiek (taks* inwa­
lidzi), do rozaprzadafo 
hatdzo pokupnego aity- 
Lutu. Mlaiacowl zachcą 
się zolnsir rano międry j 
Budzlną 7 — 0 lano 7. ' 
Taublei, Podgórza, O p  
tana 10.

M L Pahryka aryroOow cwomlcsngcli
PIECZĄTKI CHIEL T E I T E L B A U M

w  Krąfcawla. u l i* .  DlatlOWłtia 4 t .
^  nuyurci

b re rk i r d t t n e  gumę arsbak*. kalafonię a n ilin , 
» luu. p udtlka  b la * i«n r  nn pasty, rounsita  «o*Vi. 
olei* t farbę.

SMoraiMt aprztdtje ultr«m »rynł. at»n. »inr 
eltnę łó ł«ą  wdc wo/ÓW, wązeltnę łó j beciU*rh i :ąr‘ję.

S lllS Ills llls llls llls lllS tlls Ilt

lii
woaonsml dostoreso po K 63.90 h. 
so 100 ki* IroitKo do Icatdol ila. 
cyl firmo I. L I N  f t i a  siryj.
S lllB lIlsIM sIlls llls llls iłlS Ill

„ M O R I A H "
jrdyny miesięcznik żydowski
  w języku polskim ---
z dodatkiem dla młodzieży 
„ H A S Z O M  ER "  w języku 
!t polskim i hebrajskim. !!
Pt z> nosi prace naukowe 
i literackie ze wszystkich 
dziedzin wiedzy żydowskiej.

Abonament: rocznic K 10'—, 
półr. K 5 50, kwart. K 2'80, 
zeszył pojedynczy 1 Koronę.
Wydawnictwo; Wiedeń XX.. 
: Klostet neuburgerstr. 64 29.;

„n r
KRAKÓW,

pl. Dominikański l  2
ir*l StDl*i*tit*l> t » l  W *

Skład prsyborew 
de Iwittia ataktr.

i dawonków 
• lak tryctaych.

z a  z ł o t o . Sr e ­
b r o , BRYLANTY

PŁACI NAJWYŻtZE 
CENY

Zakład zegarmistrzów* 
sko-jubilcrski

J O Z E F  F  E l L  
Kraków, Grodzka 58.

i  r ; .
* .' a.r •* *• A v

FARBY
do maloryl i Jedwabiu

w najlepszym gatunku paczka 60 h.
Engrosiści dostają odpowirdni rabat

PtR-UHY no W id  
MYDŁO toaletowe 

BAYRUM
aRZIBCNII 

SZCZOTKI wazolHtofO rodzaju 
PAbTY do podłóg I skOr 

POKOSTY I faktory 
FARBY ztanna i <ho«ilcs«io 

poleca najtaniej firma

L  WEINDLING
KRAKÓW* ulica Grodska 26 c.

T elefo n  1896.

Poszukuje się
chłopców i dziewcząt

do roznoszenia „NOWEGO DZIEN­
NIKA". Inwalid/i maję pierwszeństwo. 
Znoszenia w Krakowie adm. u!. Stra- 
dom 13 między 7. i 11. przedpołudniem.

*' : - f  ; ' v *1 ■'
i .  *-1 •*,: ii* .v

Jedyny dziennik żydowski 

w Galicy!

T A G S L A T
Retfakcya I admlnlstracya 
wc LWOWIE, uk Lindego 7.

Cenc abonamentu: mlesleunte 4K. 
kwart 11 k, pólr. 2A K, rocznie 40 k. 
Cena numeru 16 h.t poriWójneso 20 h

Naj l epszę farbę dc bielizny
ĄftSk

Pa M. Kornrelcn B(ł akdw, S trądom 3:
laloton* w raku 1869 |

kupują złotpc trabro. brylanty I parły.

B l lM l l )  J. L tttH a , M w . H M  5

Do alzwltycyl afoonaWon- 
tów l Insaratóur sa dobra w 
wynagrodzanlam poszuku­

ją motccysn I kobiet
ADMINtSTRCYA 

„K O W IG O  DZIKNNCKA**
STRAD9M 13.

R«diktor odęawied.itinj \ą,  ̂iihtląi B«rkolbą» mar. -* DrskArgU, >Aiu)łi«ckl nakład g«ąat» pod ządln Jj SteUago w Pjz] LotJ*


